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S T A N I S Ł A W  L I P I Ń S K I .
Słowny skład aa Lwśw: Ajencya faiwaikiw, Pasaż Umm  I. i .

-  Moja kochana, nie biegnijźe tak szybko, bo dalibóg już nie mogę.
— Więc pocóźeś mnie lu ściągał idjoto?...



C. k, Sąd krajowy jako prasowy na wniosek c. k. Pro­
kuratora Państwa stosownie do przepisu § 493 pk. orzekł, 
że zamieszczoee w nrze 6 czasopisma „Bocian" z dnia 15 
marca 1900 artykuły pod tytułem : 1) „O miłości", str. 5 
szp. 1 od słów „Rzym leży" do „dwoma", 2) „O miłości" 
od słów „Miłość to utwór" do „bębenek" str. 1 łam . 1; 3) 
„Nie z korkiem" od słów „Lecz uczułem" do końca str. 8. 
łam 2: 4) wiersz cały pod tytułem  „Złoty krzyżyk" str. 9. 
łam. 1, zawierają znamiona występku z § 516 ust. kar. oraz 
że aztykuły pod tytułem : 5) „Co prokurator Doliński kon­
fiskuje" str. 5 łam. 2. od słów ,.Nie wiemy" do końca; 6) 
„Aforyzmy wybitnych osobistości" str. 8 łam 3 od słów 
„Człowiek się starzeje" do „Doliński", zawierają znamiona 
występku z §§. 491 492 i art. 5 ust. z dnia 17 grudnia 1862 
Nr. 8 dzpp., że zakazuje się rozszerzania tych artykułów, 
a  cały nakład ma być zniszczonym, albowiem w artykułach 
1, 2, 3, 8 omawia autor sprosne czyny w sposób obrażający 
wstydliwość i obyczajność, zaś w artykułach 5 i 6 autor 
obwinia c. k. Prokuratora Państwa Dolińskiego o pogardli­
we przymioty i na publiczne urągowisko go wystawia. C. k. 
Sąd krajowy jako prasowy. Kraków dnia 15 marca 1900.

Morelowski.

Od Administracyi.
W s z y s tk ic h  ty c h  n a s z y c h  P. T. P r e n u m e ­

ra to ró w , k tó r z y  je s z c z e  p r e n u m e ra ty  n a  b ie ­
żą cy  k w a r t a ł  n ie  n a d e s ła l i  — p ro s im y  o p r z y ­
s ła n ie  ta k o w e j,  k to  b o w iem  n ie  n ad e sz le , 
n u m e ru  n a s tę p n e g o  ju ż  n ie  o trz y m a .

T y lk o  12 ro c z n ik ó w  „B o c ia n a 44 z r o k u  1899. 
m am y je s z c z e  w  z a p as ie . R o c z n ik  1899, op rócz 
w ie lu  in n y c h , z a w ie ra  z n a k o m itą  d łu ż sz ą  
h u m o re s k ę  p ió ra  K. K ru m ło w s k ie g o  p. t. 
„ H is  t o r y  a  G u z i k a  o d  m u n d u r u 44 c zy li 
„T a je m n ic e  p e n s y o n a tu  K u k u łe k . 44

C en a  ro c z n ik a  b ro s z u ro w a n e g o  5 z łr .

W z ią ł  g o .
— W idzisz, jak i z ciebie blagier! N aciągnąłeś 

m nie u a wódkę i kazałeś mi za n ią  zapłacić, 
mówiąc, że masz w kieszeni tylko 3 cen ty  — 
a tym czasem  w yciągasz teraz z kam izelki aż 
2 piątki!...

— Mój kochany — pam iętaj o tern, że Bis- 
m ark m iał na  głowie także tylko B włosy, a gdzie­
indziej m iał ich więcej.

Ale g o  ukarała.
Humoreska.

Byłoby potrzeba w ytraw nego w swym za­
wodzie g rona biegłych, aby ściśle i dokładnie 
orzec mogli, czy pani K aro lina je s t więcej zło­
śliwą, czy brzydką? B o g a ta  i n iezależna od n i­
kogo, cierpiąca wiecznie n a  jak ąś  w yim agino­
w aną chorobę, nieznosząca gw aru  i wesołości, 
zazdrosna i podejrzliw a — by ła  is tną  to rtu rą  
dla znacznie młodszego od niej m ęża i postra­
chem domowej służby. Ot, bodajby i te raz  na- 
przykład! Z w ykrzyw ioną od gniew u tw arzą 
chodzi po jasno  oświetlonym  saloniku, m rucząc 
przez zaciśnięte zęby pogróżki i półsłówka.

—  Jed en as ta  dochodzi, a jego niem a! Bawi 
się gdzieś bezem nie! i to m ą ż ! m ą ż !! Chce mu 
się bawić, o chce! gdy  ja  tu  sama, cierpiąca, znu­
dzona!.. Nie ujdzie mu to płazem ! o nie!..

Ja k b y  przestraszony  tym  naw ałem  szorstkich 
słów, pom ieszczony na  stole zegar wydzwonił 
przyciszonym  głosem  jedenastą.

M agdaleno! — w yrw ało się w raz z osta- 
tniem  uderzeniem  zegara z piersi pan i dom u do­
b itn ie  w ygłoszone hasło

N a progu  ukazała się niem łoda o poczciwej 
tw arzy  kobieta.

— H elena nie w róciła jeszcze ?

Baba z wozu koniom lżej.
Pokochałem  dziewczę młode 

W  wiośnie moich dni,
Poświęciłem  m ą swobodę 

B y mieć żoDę z niej.

A gdym  szedł z n ią  do kobierca 
Nie żądałem  nic,

Nie szukałem  nic prócz serca 
I  nadobnych lic.

Nie p y ta ła  także ona,
Czy mam co, czy nie,

U białego żony łona 
Rajskie wiodłem  dnie!

Idealne takie życie 
L a ta  m ożna wieść,

Cóż, gdy  mnie i mej kobiecie 
T rzeba było jeść!

P rzysz ła  bieda, z n ią frasunki,
S ty g ł m iłosny duch,

I  oziębły pocałunki,
G dy by ł pusty  brzuch.

G dy pew nego dn ia  w pół roku 
Ranom  zbudził się,

Próżnom  szukał je j u boku,
P orzuciła  mnie.

Gdym  łzy ronił po jej stracie,
„Toć się, głupcze, z tego śmiej",

Rzecze do m nie mój przyjaciel 
„B aba z w o zu — koniom  lżej!"

Iiitka.

Ballada.
Darm o w zdycha Don Diego — 

J a k  m ur zim ny Bela stoi 
I  na w szystkie prośby jego 

Mówi tylko, że się boi.

Dziś Diego ju ż  nie w zdycha 
I  n ie wyje ja k  pies głodny, 

Bo na strachy  i na  licha 
Ma on środek niezawodny.

— T ylko jej co patrzeć...
— Patrzeć, czy nie patrzeć, to nie tw oja rzecz! 

Pozw oliłam  jej wyjść, ale żeby o jedenastej wró­
ciła; już  po jedynaste j, a jej niema. P roszę zam ­
knąć drzw i kuchenne n a  klucz i klucz mi oddać; 
niech nocuje na schodach...

—  Proszę pani!..
—  Ż adnych uw ag! proszę o klucz. Tylko zam ­

knąć napraw dę, bo j a  sprawdzę. Z resztą  dokoń­
czyła w m yśli — ja  i tak  muszę się jej pozbyć 
kokietka i zanadto podoba się Karolowi, muszę 
mieć ich  ciągle na  oku.

Po  chw ili klucz kuchenny w raz z w estchnie­
niem  M agdaleny zaw itał do salonu i pomieścił 
się w kieszeni rozgniew anej pani.

M ilczenie zaległo salonik, przerw ane po dłuż­
szej chw ili m iękkiem  uderzeniem  w pół do dw u­
nastej.

P an i K aro lina  pow stała  z otom anki i stano ­
w czym  krokiem  posunęła się ku drzwiom  przed­
pokoju.

Niech w raca tam , gdzie się do tej chwili 
bawił — w yrzekła — albo niech śpi n a  scho­
dach. Bez kary, niem a m iary! U karałam  poko­
jów kę za spóźnienie się, tem bardziej pow innam  
ukarać jego!

Klucz od drzw i frontow ych spotkał się w kie­
szeni pani domu... z kluczem  kuchennym .

W A D A  SERCO W A .
—  Dlaczego pan i tak a  zam yślona? p y t i  aku- 

szer tea tra ln y  dr. Cercha p an n y  Górskiej. Czy 
pani, ten  tego, przypadkiem  nie chora?

— Ach, mój konsyliarzu, zdaje mi się że 
mam w a d ę  s e r c o w ą . . .

— A z  czego to pani wnosi?
— Bo... nie m ogę jakoś żadnem u zostać 

wierną.

Na policyi.
Komisarz. Proszę pana, w jakim celu rzuciłeś 

pan w głowę tej dam ie srebrnym  guldenem ?
Aresztowany. P roszę p an a  kom isarza — ja  

chciałem się ty lko przekonać, czy ten  gulden 
je s t praw dziw y i czy m a dobry dźwięk...

iKlsięg-EL miłości.
Pan N. zam ierza po W ielkiej nocy ożenić się 

z m łodą wdówką i opow iada o tern jednem u ze 
swych przyjaciół.

— W ięc chcesz się żenić z wdową —  Woła 
ten  — nie to komiczne!

— J a k  to —  a cóż w tern kom icznego?
— 1’ważasz, jeżeli chcesz czy tać księgę m i­

łości, toś powinien sam rozciąć kartk i, i zacząć 
od początku a nie w środku.

O s z c z ę d n a .
P an i konsyliarzow a W . . wychodzi za sp ra ­

w unkam i rano  do m iasta i pow raca głodna 
i zziębnięta dopiero o B-ciej popołudniu do 
domu.

— Ależ zm arzłam  i g łodnam  ja k  pies — aż 
mi m dło —  pow iada do męża.

— No, a czemuż nie w stąpiłaś choć na  h e r­
b atę  do cukierni.

— Mój kochany — odpow iada pani — kto 
chce żyć oszczędnie, ten  nie może sobie pozwo­
lić na  cukiernie!

—  N o  a  k u p i ł a ś  d z i e c i o m  n a  u b r a n k a  i bucik’ 9
— W iesz — nie! Zobaczyłam  wsklepie u  mo- 

dniarki, dw a eleganckie kapelusze i w ydałam  na 
nie całe 40 guldenów...

W y p a d ł  z  r o l i .
Aktor. Pan i! J a  p an ią  kocham ! J a  panią  

ubóstw iam . Ja ... ja ... Do licha, a gdzież ten  sufler?

Było ju ż  dobrze po północy, gdy  pan  K arol 
z trudem  w ygram olił się z dorożki i chw iejnym  
krokiem  przebrnął przez bram ę, k tó rą  pospiesznie 
mu stróż otworzył.

—  Będę m iał piekło, jeżeli ona się obudzi! 
— m yślał w spinając się po schodach.

N iepew ną ręką w yjął z kieszeni klucz od za­
trzasku  i w łożył go w zamek. O tw orzył, wziął 
za klam kę drzw i — an i drgnęły!

P chnął silniej: drzw i nie ru szy ły  się naw et...
— Z am knięte na  klucz! szepnął ze zgroza. 

Co tu  robić? Spróbuję przez kuchnię!..
C ichutkiem i kroczkam i w drapał się do ku­

chennych drzw i i nieśmiało w nie zastukał.
—  K to tam ? — dał się słyszeć głos M agda- 

leny.
— To ja: zgubiłem  klucz od zatrzasku, otwórz...
— Kiedy, proszę pana...
— Co takiego?
— P an i zam knęła drzwi na  klucz i klucz 

w z ię ła !
Na wpół przy tom ny z p rzerażenia zsunął się 

nasz pantofel ze schodów : drżąc za trzym ał się 
n a  podwórzu.

— W yjść napow ró t na ulicę? w styd, co po- 
powie stróż; zresztą jestem  strasznie „zaw iany" 
w ydałem  wszystko co do grosza, gdzież pójdę?.. 
A ch, szczęśliwa myśl.

Żwawym, choć chw iejnym  krokiem , po d rę-
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Morowy zięć.
Porucznik, k tó ry  s ta ra ł się o rękę córki b an ­

k iera  i został p rzy ję ty , mówi do przyszłego teścia: 
— A teraz, kochany  mój teściu, weźmiesz 

pan  niezaw odnie na  siebie mój skrom ny dług, 
40.000 koron, uw zględniając, że w ten  sposób 
dostaniesz p an  porządnego zięcia, k tóry  w c a le  
n ie  m a  d łu g ó w !

NIC D ZIW N EG O .
— A to przecież ciekawe, mówi złodziej do 

dnigiego, że ile ra zy  cię złapią, to  cię zawsze 
zasadzą.

— Nic w tern dziwnego, odpiera tenże, — 
skoro kodeks k arn y  ma t y  le paragrafów  prze­
ciw j e d  n e m u  człowiekowi!

Proza iczn y  małżonek.
Żona. (śpiewa): G dyby rannem  słonkiem,

wzlecieć mi skowronkiem.
Mąż. (przeryw ając): To .i cóż z tego? D z io b a  

i tak  nie zam knęłabyś przez cały  dzień!

NX7 ylana.
— Moja Elo, dlaczego na  ostatniej kartce 

tw ego pam iętnika je s t ty le  „żydów"?
— Ach, bo tu  w ylałam  moje serce!

Z a g a lo p o w a ł się.
— Praw da, kochany Em ilu, że ty  żenisz się 

ze m ną jedyn ie  z miłości:-' że n ie je s t  to m ał­
żeństwo z rozum u ?

— Nie!... Rozum , — to u  m nie rzecz pod­
rzędna!

B ieq  obligę.
U państw a X . odbył się przed kilku dniam i 

wielki obiad, na  k tórym  było k ilka osób z ary- 
stokracyi.

Podczas pcda^wania potraw , jeden  z gości 
szam belan R ... bardzo uprzejm y facet, nie chcąc 
jak ie jś z po traw , zwrócił się do podającego lo­
kaja, m ów iąc: , .B ie n  o b l ig e .u F agas, gdyby  
piorunem  rażony, położył natychm iast półmisek 
na  stołku obok, a chw yciw szy talerz szam belana, 
zaczął go piln ie oblizywać. Dokonawszy tej ope- 
racyi, postaw ił ta lerz  z uśm iechem  n a  stole, 
mówiąc: . .J u ż  o b l i z a n y  p r o s z ę  J a ś n i e
p a n a !"

p ta ł w lewy k ą t podw órza, gdzie znajdow ała się 
wozownia, w której gospodarz pielęgnow ał swą 
karetę . O strożnie otw orzył drzwi wozowni i c i­
cho w sunął się do środka. Z trudem  otw orzył 
drzw iczki karety .

— Zawsze lepiej niż na  schodach: rano  się 
wysunę... — szepnął, ładując się do środka.

N agle zatrzym ał się p rzerażony : z w nętrza  
kare ty  słyszeć się daw ało regularne sapanie.

— K to tu l?  — zap y ta ł drżącym  ze strachu 
głosem.

— To ja...
— Co za ja?
—  Helena!
— A ty  tu  co robisz!?
— Wróciłam za późno od m atki i pan i nie 

wpuściła mnie do mieszkania, gdzież miałam po 
nocy iść? Doczekam tu  rana!

A na górze pan i K aro lina  tonęła z zadowo­
leniem  w miękkich puchach, szepcąc:

A tom  go ukarała! Servus.

D o  D r a  D ro b r |e ra .

N a co ci było D robnerze 
N a Cara srodze ujadać,
Będziesz aniołku przez miesiąc 
Swe ujadanie... odsiadać.

J u ż  nie pomoże ci Naprzód,
W którym  szczekałeś tak  mile,
G dy inn i naprzód, podążą,
T y  w ulu  siędziesz na tyle.

Nosił dzban wodę dopóty,
Aż mu się ucho urw ało,
I Drobner grubo zapłaci,
Że kłam stwo m u się wyrw ało.

K to dla p arty jn e j potrzeby,
K łam stw em  w ierutnem  bój wszczynał, 
T en  nie m a p raw a się skarżyć,
Że go p rzy tu li krym inał.

i # 5

Praktyczna rada.
— W yobraź sobie, Izydor mi ubliżył, patrzaj 

ja k  mi tw arz spuchła — poradź mi Lejosz, co 
m am zrobiacz?

T y  poczebujesz posłaoz do apteki Felusz, 
po gulardow e wode.

On sie nie bawił.

— P anie Apsikiewicz, czemu to wczoraj nie 
byłeś w kantorze?

— Przepraszam  pana  pryncypała, byłem  na  
weselu.

— Z am iast pracować pan  się bawisz?
— Ależ ja  się bynajm niej nie baw iłem ; było 

to moje w łasne wesele.

S a m o b ó j c a .
(Wiersz poświęcony prof. Korczyńskiemu).

Pow stał i groźnem  okiem rzucił dookoła,
R ęką przycisnął czoło i za łam ał dłonie,
A potem chw iejnym  krokiem  dążył ku tej stronie, 
Gdzie go towrarzysz zabaw  chw iejnym  głosem  woła.

— K arolu! Powiedz bracie, co się z tobą dzieje?
— Czarno b ru n a tn a  rozpacz w serce się me w żarła, 
„G oły jestem  ja k  bizon, jaźń  m oja um arła, 
„W szak z próżnego Salom on naw et nie naleje."

— Cóż zam yślasz uczynić, bracie i kolego?
— Co? Albo się zastrzelę, albo się utopię...
— Chcesz skończyć sam obójstw em ? — to radzę ci

[chłopie,
„Zapisz się na kliniczny oddział K orczyńskiego.

„W  ostatn iej chwili życia na  co ci k łopoty? 
„Po co masz szukać broni lub rzecznej g łębiny? 
„ W klinice w strzykną  tobie daw kę kolchicyny, 
„A w „paszporcie" napiszą, żeś zm arł... na  suchoty.

„U nikniesz w tak i sposób piekielnych czeluści 
„Sam obójcy do n ieb a  wszakże iść nie mogą,
„A gdy  zejdziesz ze św iata  ta  lo jalną drogą, 
„Św ięty P io tr bez p ro testu  do n ieba cię puści".

Zmiana ulic.
S ta ry  Djabet w padł na  n iezły  koncept, z a ­

projektow aw szy nadanie ulicom  krakow skim  n azw  
od wielkich mężów naszego grodu — ale, że 
starow ina ju ż  trochę ciężko myśli, wię pom inął 
ulice najbardziej kwalifikujące się do podania o 
zm ianę nazwiska.

Bocian proponuje przeto  dodatkowo, aby ra ­
da m iejska uchw aliła (uw zględniając też i zna­
kom ite niew iasty):

Ulicę Podgórską nazw ać ulicą Paszkowskiego,
„ Ciemną n R apaporta ,
,, Z ieloną „ Dolińskiego,
„ D aj-w or „ „ Wdowiszew-

skiego,
„ R ajską ,, %i F oglera,
„ N iecałą „ n W alewskiej,
.. R ynek  ̂ gł. Górskiej,
„ R y n ek  m ały „ 71 Ju tk iew iczów ny ,
„ R ynek  klep. „ n Filip i,
„ N ad R udaw ą ,. Sulim y,

Dolnycii mł. .. B ednarzew skiej,
, M ałą 71 W ojnow skiej,

Szeroką „ n Siennickiej,
„ K apucyńską „ n K otarbińskiego,
„ Ł azienną ( „ n Starzew skiego,
,, W szystkich  S w. „ » Daszyńskiego,
„ W ygoda „ F riedleina,
„ Baw ół „ Dom ańskiego,

G rodzką ,, 11 E streichera,
„ R ybak i „

11 Clnnurskiego,
Jag ie llońską „ 11 R osenblatta,

„ Bożego Ciała ,,
11

X . Spisa,
., Sobieskiego „ n Staszczyka,
., K ilińskiego ,. li M arkiewicza,
„ Św. M arka „ 11 D ra Z. Marka,
„ K opern ika „ ii M ikołajskiego,

M ożna rów nież nazw y niek tórych  ulic prze­
m ienić n ie nadając im nazwdsk znakom itości, 
lecz podług istn iejących stosunków. I  tak :
Ulica B iskupia . może się nazyw ać Wesołą,

•7 Bosacka 11 71 11 L iteracką,
B erka Josel. 11 l i  11 Dziewiczą,

11
C zysta i i  n  ii B rudną,

11 Daj-w ór l i  T i-  ” Adwokacką,
11 D ługa T  a  71 Szynkową,
: i D om inikańska 71 71 11 Dziurą,
r G rodzka 11 71 H Żydowską,
n Jag iellońska Tl 11 71 Śm ierdzącą,
n K anonicza 11 11 11 Ciemną,
n K opern ika n n  n Szpitalną,
ii K rakow ska 11 71 11 Cebulową,

Poselska i i  i i  ii Zaduch,
i i R ajska 11 71 V Rom ansową,
71 R akow icka 11 11 ^ Pogrzebow ą,
ii R etoryka 71 17 * Zalaną,
» Senacka 11 11 11 Gnój na,
i i Siem iradzkiego n n n K rzyw ą,

S ienna •.i i i  a Talardow ą,
n Szpitalna 71 i i  U T andetną.

i t. p . i t. p .

r3'5

Joel Bauminger kandyduje do Rady miejskiej.
Stało się coś niebywvałego.' Oto chodzą po 

m ieście pogłoski, że p ierw szy krakow ski lichwiarz, 
pijaw ka krakow ska, Jo e l B aum inger, m a zam iar 
kandydow ać do R ady  miejskiej.

W strzym ujem y się n a  razie z wszelkiemi 
uw agam i oa ten  tem at, aż do czasu, w którym  
Nowa Jleforma przyniesie in terw iew  z krakow ­
skim  właścicielem  jednego z pierw szerzędnych 
zakładów  nie-naukow ych, Foglerem , do którego 
w ysłała  specyalnego w spółpracow nika celem za- 
ny tan ia , czy tenże nie chciałby rów nież do R ady 
kandydow ać.

W spółpracow nik ten , w ysłany 30 wieczorem 
do 31 rano do godziny 10-ej jeszcze nie pow ró­
cił —  odkładam y więc spraw ozdanie do nastę­
pnego num eru.

Cukiernia Warszawska Romualda Pieczarki
w K rakow ie pl. Dominikański 3 p o l e c a  w  k a r n a w a l e  z n a k o m i t e  

ś w i e ż e
warszawskie pączki.



Je s te ś  p an  n iep rzyzw oity  —  zn aczy  u  kobie­
ty :  a bądźże p an  ju ż  raz  u  d jab ła  n iep rzyzw oity .

W olim y kobietę  upad łą , a p o d atn ą , n iż cno­
tliw ą, a odpycha jącą  od siebie.

D ekoltow ane suknie p o k azu ją  najlep ie j, ja k  
ciężko kobiecie być dysk re tną .

Serce kob iety  je s t  ja k  róża. K ażd y  kochanek  
z ry w a  po jed n y m  listku , a m ężow i nie zo s ta ­
w iają  n ic, p rócz cierni.

K o b ie ta  n ie  m oże kochać dw óch m ężczyzn  
n a raz  — ale oszukiw ać.

K ob ie ta  m a n ieraz  dość siły , aby  się oprzeć 
m ężczyźnie — ale n ie  m a chęci.

• N a s z e  dz ieci .

— W ięc ta tu ś  n ie  k u p i mi w eloeypedu?
— M oje dziecko, n iem a p ien iędzy ...
— T aak ?  T o  j a  pójdę do kolegi Jó z ia  i z e ­

m szczę się !...
— Co? co?
— A  tak ! On je s t  chory  n a  ty fus, pó jdę i — 

zarażę  się...

P R Z E S T R O G A .

M atka  (do m ałego  Ja s ia ) : M ówię ci n ied o b ry  
chłopcze, n ie d rap  noska, bo jeszcze dostan iesz 
nostalg ii!...

I^zecz  zapatrywania .
P an i S. pow iedzia ła  n iedaw no  tem u  w to w a­

rzy stw ie  :
—  M y k o b ie ty  p o trzeb u jem y  do szczęścia 

trzech  rzeczy.
—  K tó ry ch  trzech  rzeczy ?  p y ta  p an i K.
—  M ężczyzny, m ężczyzny i m ężczyzny.

W  teatrze prowincyonalnym.
Dyrektor: J a k to ?  P a n i chcesz p rz y  swej tu szy  

g ra ć  „D am ę K am elio w ą“ ? To niepodobne ! P rz e ­
cież p an i n ie m ożesz um ierać  n a  suchoty.

A ktorka: A  cóż to  szkodzi? M ogę przecież 
um rzeć n a  puchlinę.

RAT sadzie.o
Sędzia: Pom im o tego , iż byliście ju ż  24 razy  

k aran i, ty m  razem  T ry b u n a ł u w zg lędn ia jąc  oko­
liczności łagodzące, p rzez obronę p rzy toczone, 
uw aln ia  w as od w in y  i kary .

Z łodzie j (w zdychając): Szkoda —  bylibyśm y  
u rząd z ili ład n y  jub ileusz ...

Ulaź flegmatyk.

„P an  się pow tarzasz" rzek ł pew ien  m ąż do 
sw ego p rzy jac ie la  dom u, zastaw szy  go po raz  
trzec i w podejrzanem  te te  a te te  ze sw oja żona

JVIyśl_

Pies jed y n ie  dziś człow ieka 
J e s t  p raw d ziw y m  przyjacielem ,
On się dzieli dolą z nam i,
Sm utk iem , tro sk ą  i weselem.
N ie d latego  w szak  .jest druchem ,
Że żyć go tów  w w spólnej nędzy  
Lecz dlatego , że n ie żąda,
B y  pożyczyć m u pieniędzy.

U Z A SA D N IŁ .

Ona. A lfredzie, czem u się ze m n ą nie żenisz? 
On. W idzisz, m oja duszko, te raz  jes teś  cał­

k iem  m oją — a jak b y m  się z to b ą  ożenił, to 
b y łab y ś  ty lko  „połow ą".

M a ł y  g r a t u l a n t .
P ięcio le tn i S taś p rzyszed ł do w uja z b uk ie­

tem , aby  m u pow inszow ać im ienin. W yrecy to ­
w aw szy swoje w iersze, p y ta  się z dziec inną n ie ­
w innością :

— A  cy w ujek  ju s  sie um ył?
—  J u ż  m oje dziecko. A le czem u się p y tasz  

o to?
— Bo m am a mówiła, ze jeże li w ujek nie 

je s t  b ru d n y , to mi da p are  reńskich.

J^ieomylne signurrp
H rab ia  Zdzisław  pokazu je sw em u starem u  

k am erdynerow i fo tografię bardzo b rzydk ie j p an n y , 
z k tó rą  się w łaśn ie za ręczy ł:

—  Boże — zaw ołał s ta ry  J a n  — m usi ta  
być bogata!

S ł o w a  z a k o n u .
Oto co zakon nam  m ów i : 
„B adajcie ducha i ciało!" 
D obre choć to, że A rtu ro w i 
To d ru g ie  zasm akow ało.

NA7" sadzie.o

Obrońca. P an ie  prezydencie , czy  n araz iłb y m  
się n a  karę, g d y b y m  pow iedział, że p an  p re zy ­
d en t ro zp raw ie  całej przew odniczyłeś w sk an d a­
liczny  sposób?

Prezydent. N a tu ra ln ie !
Obrońca. H a , to w tak im  razie!., lepiej tego  

n ie  powiem .

W śród  n o c n e j  c i s z y .
Zona. Z now u p rzyszed łeś u rż n ię ty  ja k  B ela. 

N ie w ym aw iaj się, gd y ż  w ódka p rzez  ciebie mówi.
Mąż. A  w idzisz, żeś się pom yliła, m oje ko ­

chanie, bo tym  razem  piwo.

R ó ż n i c a *
— J a k a  różn ica  je s t  m iędzy  sław nym  złodzie­

jem  i p an am istą  francusk im  H erzem  a R ap a- 
p o rtem ?

— Ta, że H erz  u m arł n a  sw em  w łasnem  łóżku  
w  A nglii, a R ap  ap o rt niew iadom o jeszcze, ja k  
skończ}'.

B rać  w dow ę za  żonę, znaczy  — zjadać resz­
tk i po innym .

W spom nien ia  daw nych  m iłostek  z m łodości, 
s ta ją  nam  często k o ś jią  w g a rd le  w starośc i.

Czcij ojca tw ego i m atk ę  tw o ją  —  pow iada 
czw arte  p rzy k azan ie ; ba, g d y b y  to k ażd y  znał 
swego ojca!...

M iłość je s t  ja sn a , a przecie  w zdycha zaw sze 
do ciem ności.

N ie je d e n  kaw aler p rag n ie , by  m u żona była 
w ierną — ale obca.

N ajgroźn iejszym  pociskiem  n a  cno tę  je s t  p ie ­
niądz.

M iłość je s t słodka, a ludzie n ie raz  n a  n ią 
gorzko p łaczą.

Z a m łodu d rg a  n am  serce, n a  starość nogi.

Dr. Benis jako s ta tystyk.
T ym  razem  dosta ł dr. B en is bardzo tru d n e  

zap y tan ie . Ś w iatły  te n  m ąż od k ilku  dn i n ie w y­
chodzi z dom u, zag rzeb an y  m iędzy zapy lonem i 
tom am i dzieł s ta ty sty czn y ch , aby  rozw iązać z 
p u n k tu  sta ty sty czn eg o  n astęp u jące  p y ta n ie :

— He ja b łek  dostać m ożna za  1 ce n ta  u  prze­
kupk i n a  M ałym  R y n k u  i ile tegoż sam ego a r­
ty k u łu  za  rów ną kw otę dostan ie  u p rzek u p k i w 
R eichenbergu .

T o a s t  p. B e r ę s 0 ^ N- IcKjęgo

P odczas ko lacy i z bliższym i, w  jed n y m  z han - 
delków , w sta je  p. B eresch  i m ów i:

P anow ie! C hociaż n iem a tu ta j teg o  pana , m ego 
p rzy jac ie la  — ja ,  pom im o tego , że każdy, k to  
go zna, n ie  uw aża  go za porządnego  człow ieka, 
p iję  jed n ak  jeg o  zdrow ie i in n y ch  jeszcze  p o rzą­
dnych , ja k  Salom ona R itte rm an a , Jo jla B a u m in - 
gera! C enię ty ch  ludzi, a  ja k  ja k  kogo cenię, to 
je s t  za  co i o co! J a  się też  w szystk iem i siłam i 
p o s ta ra m  i dopom ogę im  do p rzep ro w ad zen ia  
tej now ej u licy , bo cóż to  kosztow ać m a — za ­
ledw ie 80 ty sięcy , a d la kogóż ponieść ta k ą  ofiarę 
ja k  n ie  d la  * n ich ! M ało —  nie p o p rzestan ę  na  
tem , ale postaw ię  w niosek, ab y  ty m  trzem  za ­
służonym  ludziom  postaw ić w spó lny  pom nik  na  
tej u licy , bo to  m iejsce je s t  w łaśn ie  najw łaści- 
w szem , z teg o  pow odu, że w bliskości je s t  wła_ 
śn ie  fa b ry k a  T a la rd a  ! Skończyłem ! N iech ż y ją ,

Ś Ź



Z g o d l i w a .
On. Moja k o ch an a  pan i, czy n ie  m oglibyśm y 

zam ienić to  sz ty w n e  „ p a n -1 i „ p a n i-1 n a  słodsze 
i ponfalsze „ ty "?

Ona. Is to tn ie , m uszę p rzy  nać , że m am  do 
pana, jak iś  w strę t!

P r o g r a m  teatralny qa rok  1900 .
(Z tajnych zapisków dyr. Mikuckiego).

N a s ty c z e ń .  S korzystać z tego, że S iem aszko-
zechce odejść, m ając k o n tra k t z W arszaw ą. 

W ziąć na  je j m iejsce Ś iem nicką, bo m niej ko­
sztuje, ale zaangażow ać ją  dopiero  od lu tego, 
p rzez co uzyska się pół m iesiąca gaży.

D ać k ilk a  fa rs  i „R om an tycznych" d la  okrasy.
N a l u t 3 r. D ać dym isję  S iem aszcze po 15 la­

tach  w iernej służby , bo w  ten  sposób usunie się 
n iebezpieczeństw o d la  kasy  pow ro tu  S iem aszko- 
wej. P ies się za n im  nie u jm ie, a w eźm ie się na  
je g o  m iejsce P op ław sk iego , k tó ry  je s t  tań szy  o 
20 gu ldenów  m iesięcznie.

D a się „Sum ienie dziecka" (g łup ie , ale tanie), 
w znow i się „B enoitonów " (to n ic  n ie kosztuje), 
da  się „B ogatego w u jaszk au (tan ia  lichota) i 
»S ta re  m iasto" D om in ika (25 b latów  odczepnego 
d la  au tora .

N a m a rz e c . W ypędzić  P rzy b y łk ó w n ę , bo 
M orska, ab y  być razem  z m ężem , zgodzi się 
za  psie p ien iądze.

D ać k ilk a  fars  do p rze tło m aczen ia  córce se ­
k re ta rz a  —  ten io  tłom aczy.

W y staw ić  „Zbójców" (Schiller honorary u m  
n ie  bierze), „P o tęgę" T o łsto ja  (M oskalom hono­
ra ry u m  się n ie płaci), „ L e tę u (tłom aczenie córki 
sek re ta rza ), „Sen s reb rn y  Salom ei" (Słowacki 
poczciw iec n ic n ie kosztuje), „S zlachectw o duszy" 
C hęcińsk iego  (um arł chłop p rzed  25 la ty , w ięc 
sz tu k a  za darm o).

P ro longow ać W alew sk ą  redak to row i S. je sz ­
cze n a  trz y  m iesiące. D ać je j rolę A m elji w  „Z bój­
cach".

N a  k w ie c ie ń .  D obrze by łoby  pokłócić się i 
zerw ać ze Ś iem nicką. — Sulim a m oże o b jąć  jej 
role.

R om anow i dla zachęty  podw yższyć gażę o 
5 koron  m iesięcznie.

D ać p arę  fars, m oże jeszcze ze S łow ackiego 
coś się w yszuka.

P o p ie rać  Paw likow skiego  n a  d y re k to ra  te a tru  
w e L w ow ie, bo zab ie rze  za raz  tak  kosztow nego 
K am ińsk iego  i B ednarzew ską.

N a ich  m iejsce zaan g ażu je  się w m aju  Ko- 
pcid łow skiego  z te a tru  w L u b lin ie  i p arę  k row ien t.

(D alszy p ro g ram  podam y we w łaściw ym  czasie).

N a d  p o t o k i e m .

P rzy sz ły  dw ie dziew czyny  m łode 
N ad potoku  b y s trą  wodę,
A  że słonko p rzygrzew ało ,
W ięc się sk ąp ać  im  zachciało.
N iew inna z n ich  je d n a  rzecze :
T u  z b y t czy sta  w oda ciecze 
Tern ci lep ie j, m ów i d ru g a  
I k ładzie  się w n iej ja k  d ługa.

Apis.

Z P e o ł i ,
U p ań stw a  B... w K rakow ie je s t  za  bonę do 

dzieci, p rzy s to jn a  p an n a . P on iew aż je d n a k  stało  
je j się nieszczęście i w kró tce  m a zostać m a tk ą  — 
w ypow iada p ań s tw u  B... służbę.

—  N apisz-że p an i do ojca tw ego dziecka — 
rad z i je j p an  B..., ab y  p rzy n a jm n ie j w iedział, 
w  jak ie  położenie cię w trąc ił.

—  K ied y  proszę p an a  d o k to ra  — odzyw a 
się booą —  zap o m n ia ł m i zostaw ić sw ego adresu...

Ła ta lne  o ty łk i d reku.

Z  ogłoszenia. H andel pod „P alm ą", sp rzedaje  
w inogrona i ładne ś l ip k i  w ęgierki, k tó re  posia­
da  w ogrom nym  zapasie .

Z  polityki. N ie dziw , że tak iem  postępow a­
niem  m usiał sobie ów  w y b itn y  k iedyś p o lityk  
zasłużyć w reszcie na  p o d a g r ę  u  ludzi.

Z  powieści. Czem m ógł w kupyw ał się A lfons 
i w k ład a ł do serca  p ięknej N iny, p rzynosząc 
je j p s u  św ieży b u k ie t codziennie.

Z  historyi. N a pokoje królow ej w p ad a  zd y ­
szany  s łu g a  i oznajm ia s tra szn e  w ieści: N a jja ­
śn ie jsza  P an i! K ró l nasz i ojciec leży  w row ie 
z a p ity !

T E M P O R A  M U T A N T U R . . .

M ówili te  s ta rz y  s ło w a :
— Je ś li  d ług ie b ia łog łow a 
Ma w łosy — to  rozum  kró tk i.

Dziś obcięła sw oje w łosy, 
O bcięła dziew icze kosy,
Ja k ie ż  z tego  m am y sk u tk i?

W łos k ró tk i i rozum  kró tk i!

Biedny facet.
—  N iech d jab li po rw ą tak ie  szczęście. G dy 

ju ż  jes tem  żo n a ty  p ad a  n a  mój los g łó w n a w y­
g ran a .

U lekarza.
—  Czegoś tak i sm utny?
—  S trac iłem  dziś jednego  z m ych n a jsy m ­

p a ty czn ie jszy ch  w ierzycieli.
— U m arł?
—  N ie, ty lk o  m usiałem  m u zap łac ić!

Bon mot.
P ro feso r S chenk  u trzy m u je , że kob iety  po­

siadające  w sw ym  organ izm ie m ałą zaw artość  
cukru , sk łonniejsze są do w y d an ia  n a  św iat po­
tom ka Dłci m ęskiej. N a tej podstaw ie jed n o  z b u ­
dapesz teńsk ich  b iór po śred n ic tw a m ałżeństw  in- 
seru je  się w n astęp u jący  sposób:

P. T . O dbiorcom  m ego b iu ra , polecam  p an n y  
b o g ate  i z m ałą zaw artośe ią  sk ładników  cukro ­
w ych. F o tog rafię  i analizę chem iczną posyłam  
n a  żądan ie  g ra tis  i franko . Unwersal.

N A  U LICY .

— No, cóż p an ie  Jó z iu , podobno Ja k ó b  po­
tu rb o w a ł p an a  w czoraj w k asy n ie  ?

W ięc co z tego, p an ie  F ad e rm a n s?
— I  n ie w yzw iesz go p an  n a  po jedynek  ?
— Mój p an ie  kochany, j a  w olę być n a  m i­

n u tk ę  za  przeproszen iem  św inią, ja k  całe życie 
t ru p e m !

W  KAWIARNI.
—  Czy to  p raw da, że się chcesz żen ić z córką 

K lap k iew icza?  Czy ty  n ie  w iesz człow iecze, że 
o n  siedzia ł 5 la t  w  k ry m in a le?

—  A  to  nędzn ik ! M nie pow iedział, że sie­
dz ia ł ty lk o  4  lata!

Uprzej my.

— P an ie , m nie się zdaje, że p an  m ię m asz 
za  g łu p ca?

— O, b ynajm nie j —  ty lk o  za odgadyw acza 
cudzych  m yśli.

K L Ę S K A  K O B IE T Y .

N ajcięższą k lęską d la  k o b ie ty  jest... o trzym ać 
now y  kapelusz  od m odni ark i w dniu , w  k tó rym  
deszcz pada.

Ś w i a d e k  c z y  Ś w i n i a .
Sędzia do oskarżonego: P iszesz p an  p rzed  n a ­

zw iskiem  pow oda te  2 g łosk i św., a wiesz pan , 
że to  je s t  przezw isko  uw łaczające, n a  k tó re  ten  
n ie  zasługuje.

— A  dlaczegóż ta k  sam o p rzezy w a ły  go 
w szystk ie  dzienn ik i?

S .: D z ien n ik i?  jak ie  — k iedy??
—  G dy staw a ł w sądzie w sp raw ie  Szacher- 

skiego, to  każde jeg o  słowo, zanim  pow tórzyły  
dziennik i, p isa ły  św., a  p rzecież ich  w ted y  o 
obrazę czci n ie skarży ł!? ...

W ieloznaczność.
(Rzecz w  domu „patris familiae").

— Stasiu , leża ła  tu  dopiero  p a rk a  kiełbasek? 
Oddaj zaraz!

— D obrze, dajcie  m iednicę.

T a k ż e  ś r o d e k .

— P ro szę  ojca, d laczego ojciec przychodzi 
ta k  często do dom u u rżn ię ty ?

— Ż eby  ci pokazać, sm arkaczu , ja k a  to  w strę ­
tn a  rzecz p ijaństw o i obrzydzić ci w ódkę, gdy 
będziesz dorosłym !

T T  d e n t y s t y .
M ały L ej busz w ychodzi z g ab in e tu  d en ty s ty  

do p rzedpoko ju  i w oła jęk liw y m  głosem  :
„Oj, waj, ta te , d o k tó r mi w y rw ał dw a zęb iu. 
„Czicho ti  g łup i, t i  n ie poczebujesz krziczeć; 

ja  zap łacę  tilko  za jednego .

Z plotek miejskich.
W y o b raź  sobie, p an n a  m łoda tak  by ła  

w zruszona, że om al n ie  zem dlała i o jciec m usiał 
j ą  p o d trzym yw ać podczas ślubu.

— B iedny  ojciec! po ślubie będzie pew nie 
m usia ł po d trzy m y w ać ich oboje.

W zo ro w y  m ałżonek.
W iesz, m am  tę  zasadę, żeby  n ig d y  nie 

sp rzeciw iać się żonie. O na rob i zaw sze to, co 
je j się podoba.

— A ty ?
— J a  tak że  zaw sze rob ię to, co je j się podoba.
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— Cóż więc wolisz H elciu: m i ł o ś ć ,  czy 

p r z y j a ź ń ?
— M nie tam  wszystko jedno, mój drogi, by­

ł/b y  były z kolący9 ...

— Ja k  się jnasz, mój -zięciu! A pam ięta łeś też o prezen­
cie dla mnie? Pewnie nie!

— Owszem, proszę teściowej — ale w żaden sposób nie 
chcieli mi sprzedać strychiny w aptece...

Pięć ma latek — takim  bobom 
W prost zazdrościć, ja k  szczęśliwi 
Śpi z pajacem  w jednem  łóżku 
I  n ik t naw et się nie dziwi!

Lecz za latek  tak  z piętnaście 
(Rzecz nie byłaby znów zdrożna) 
Zechce wziąć go do łóżeczka,
Już powiedzą, że — nie m o żn a !
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- -  Nie mogę pana wpuścić, 
bo jestem  sama, a to przecie 
nie wypada!

—  Niech się pani n ie oba­
w ia — jak  wejdę, to  przecież 
nie będzie pani już  sama, ale 
będzie nas dwoje...

— fto sg ę  m nie puścić, b o  
ja  z pijakam i nie chcę mieć 
nic...

— Bądź spokojfaą moja dusz­
ko, ale ze m ną napew ne nic 
mieć n ie będziesz — najw y­
żej gulasz i piwko.,.



Spiesz się moja droga, bo narazisz mnie jeszcze na  to, że przez tw oje dłubanie spóźnię się! 
Mój kochany — ty  przez 15 la t zawsze się spóźniałeś, a ja  oi n igdy wymówek nie robiłam..

— Przepraszam  — czy przy­
padkiem  n ie  panna Amelia, sio­
stra  mego kolegi szkolnego?

— Ż ału ję bardzo, ale nie! .
—  J a  sobie też zaraz m yśla­

łem , bo pani nic a nic do niej 
nie podobna!...

Jak to ?  I  pan , w tak im  w ieka panie pułkow niku masz jeszcze odw agę w yznaw ać mi swoją miłość?... 
A dlaczegożby nie, proszę p an i?  Jes tem  znakomicie zakonserwowany...



# # # # # # # #  

J3ilety wizytowe.

Prof. Korczyński 
kolchicyniarz.

W. Stroka
rym arz.

J . Mikucki
antiprzybylkównik.

CIEKAWA KOBIETA,
Ta- kobieta to ci jest — no!
No??
Ach, to  ci tak a  d z pod k, że aż strach!.

Rodociowi,
(ex re jego poglądu na miłość, zamieszczonego w formie 

wiersza w „Dzienniku Polskim").

R o d o c i u !  G r a t u l u j ę !  W  t y m  w i e k u  r z e c z  r z a d k a !  
T y  m a s z ,  s ą d z ą c  p o  w i e r s z a c h ,  w  ł o n i e  s t r a s z n e  

| c h u c i e .  
C h o c i a ż  n i e !  B o  m i  m ó w i  w ł a ś n i e  t w a  s ą s i a d k a ,  
Ż e  t y  t y l k o  t a k  d u m n i e  k i w a s z  p a l c e m . . w  b u c i e !

(Dr. Szalay
najtaniej miłujący.

(Dyr. (Rotter
przedstawiciel firm y  Ritterm ann i Sp.

J .  Friedlein
zabójca Rittermanna.

J . Słowacki
protektor Kotarbińskiego.

j .  Kotarbiński 
dymisjoner.

Kr. E. (Bandrowski
dostawca dla dam członków honorowych.

M. M. Winiarski
narzeczony p. Natalii „m iękki ja k  dno jeziora4

Nasze sługi.
— A czy ty  um iesz gotować?
— Gotować nie umiem, ale to sobie w y p ra ­

szam, aby m nie pani przed zgodą tykała  — 
proszę mi m ówić panienko!

Między służbą.
I. lokaj. S łyszałeś F ran ek  — nasza pan ienka 

się do k to ry zo w ała!
II. lokaj. Ano, w domu rodzicielskim  nie m iała 

dobrego przykładu , to też m usiała tak  m arn ie 
skończyć.

Z a  d ługo  s ł u c h a c z e m .
Profesor (przy konsilium  z m łodym lekarzem):
S trasznieś kolega mało wiadomości p ra k ty ­

cznych w yniósł z un iw ersytetu! W idać za długo 
byłeś pan  słuchaczem'....

A utentyczne.
U państw a Arnoldów R apaportów  w pałacu 

n a  Plósslgasse w W iedniu, k tó ry  A rnold R apa- 
p o rt w raz z całem  urządzeniem  kupił od pew nego 
zbankrutow anego księcia austryackiego, odby­
wało się w spaniałe przyjęcie, n a  k tórem  było 
także k ilku  posłów polskich. Po w spaniałym  
obiedzie, chcąc tym  k tó rzy  jeszcze niew iedzą 
o tern, że ojciec jego  siedział k ilka la t w k ry ­
m inale za oszustwo — zaim ponować — zaprow adził 
gości sw ych do w spaniałej galery i obrazów. P o ­
m iędzy portre tam i w spaniałych rycerzy  zaku­
ty ch  w żelazo, poum ieszczał pejsatych  gud łaji 
w hałatach , co tw orzyło rzeczyw iście dziw ną h a r ­
monię.

N a końcu szeregu portre tów  było jedno  m iej­
sce wolne —  w idniał w ścianie ty lko sam  hak.

— Otóż to tak  moi Panow ie —  odzyw a się 
do swych gości R ap ap o rt: To je s t mój p rap ra- 
dziadek, to je s t  mój pradziadek, obok wisi mój 
dziadek, ten  oto to mój ojciec, a n a  t y m  h a ­
k u ,  gdzie je s t próżne miejsce, t o  m n i e  k i e ­
d y ś  p o w i e s z  ą!...

—  Co daj Boże, ja k  najprędzej — odzyw a 
się obecny p rzy  tem  jako gość, prezes K oła po l­
skiego Jaw orski.

Dziecko fin de  siecle.
— W iesz m ężusiu? nasz m alec dziś pierw szy 

raz  p rzem ów ił!
— Nie może b y ć! Ja k , ja k ?  „T a ta", czy 

„m am a?u
— Nie ! — Śniapsia!...

R o w e r z y s t a .
P an  X . pow raca do domu z w ycieczki mo­

cno zaw iany. W ieczór późny, ciem no, choć oko 
wykol. Na p lan tach  po tyka się o drzem iącego 
w traw ie jak iegoś d raba  — i p rzew raca się na 
niego. D rab zryw a się przerażony, unosząc na 
swym grzbiecie pana  X  ..

— No, nareszcie! — m ruczy X . zadowolony — 
znalazłem  w reszcie row er, ale kto m nie na  niego 
wsadził?!...

" W "  s z k o l e .
N auczyciel opow iada uczniom  o czynach Ce­

zara i kończy swój w ykład następującem i słowami:
—  I  w szystko to zdarzyło się blisko 2.000 

la t temu.
— Ojej!... proszę pana profesora — to  pan 

profesor m a dopiero doskonałą pam ięć!

W p a n o p t ik u m .
Cicerone (objaśniając jed n ą  z woskowych fig u r): 

P rześw ietne publicum  m a zaszczit oglądać sla- 
wneho rycerza  L odrygiera, k tó ren  w olał kazać 
pozarzynać woły w swoim obozie, up iec i zjeść, 
niż ich w ydać w ręce nieprzyjaciołom !...

Ładne ząbki.
—  A ch, jak ie  śliczne ząbki m a ta  M ichalinka!
— Znam  je, znam  dobrze — dogodziła mi 

niemi...
— Jak to ?
— Ano, bo przez n iecały  rok z jad ła  mi trzy  

wsie i dw a fo lw ark i!

Chwalebna przezorność.
— Czy tu  je s t gdzie ław ua? Chcielibyśm y 

spocząć...
— Ł aw ka jest, ale państw o nie będą spoczy­

wać razem.
— A to dlaczego?
—  Hm, bo właściciel tej m iejścowości, aby 

nie przychodzili tu na randki, kazał porobić m a­
lu tk ie  ławeczki na  jed n ą  o so b ę .. i poustaw iać 
daleko jedna  od drugiej...

Z a  ku l isam i t e a t r u  p ro w in c y o n a in e g o .
— P anie dyrektorze, B im balski powiada, że 

bez kostjum u, rycerza  szwedzkiego g rać  nie będzie.
— To mu dać koronę od „Pięknej Heleny* 

i brodę od „W iecznegp tułacza".
— Ale on chce mieć coś szwedzkiego.
— To mu dać paczkę szwedzkich zapałek i 

niech głow y nie zawraca.



Kronika lwowska.
Lwów, d. 27 marca.

Od dziś za tydzień rozstrzygną nasi panow ie 
radni, kto m a się znęcać nad sceną polską, H el­
ler czy Pawlikowski. P ierw szy z n ich  ściągnął 
już  swe udziały z kopalń dyam entów  w Johan- 
nesburgu, a drugi goni resztkam i z kapitałów  
mamy. T en  wasz Tadzio je s t strasznie biedny. 
W łóczy się nieborak po Nafcułacli, N ajsarkach, 
zasypia u Musiałowicza, budzi się u  Szkow rona. 
P rzesta je  z najw iększą hołotą, bo wie, że ta  u 
nas ma znaczenie. Ten e legan t „rodzony z Dzie- 
duszyckieju, który wa«zym stańczykom  lizał pod­
ogonie, dziś się brata z andrusam i Rejwachowi- 
cza, aby tylko złapać teatr. Z drugiej strony 
Kazio Skrzyński, w iceprezes od T ow arzystw a 
b ratn ie j niemocy dziennikarzy, pisze mu takie 
reklam y, że każda wygląda, jak b y  ją  napisano 
po dziesięciu tuzinach ostryg  i pięciu flachach 
Cliąuot.

Ale odwróciły się nasze oczy od tej gaze to - 
lwowsko-urzędowo - rebelancko - kurjero - Iwo wskiej 
spółki, bo nastał sejm. Co na  nim  było i co być 
ma, niech opieje następujący  wiersz nierym o- 
w a n y :

A więc Stojałow ski 
Był za przywilejem ,
Co by  mu dał prawo 
Być wielkim człowiekiem.

B adeni Kazim ierz 
J e s t  w  wielkim zapale,
K outent, że nie siedzi 
D otąd w swoim Busku.

Rom anow icz Tadzio 
Ma pom ysł huncw ocki:
D yrektorem  Kasy 
By został człek zacny.

Bobrzyński M ichałek 
Też ron i in trygę,
B y nauczycielom  
Dać porządną pomoc.

W asz Stasio T arnow ski 
Całą m ądrość skupi,
A by dowieść światu,
Ze je s t bardzo m ądry.

Saw czak z W achnianinem  
M ają słaby jubel,
Bo choć dobry gulden,
A le lepszy honor.

Dość, że będą radzić,
J a k  um ieją posły,
A naród odczuje,
Że z nich wielkie głow y. .

Nadpełtwiawin.

Drobiazgi.
M ądry m ężczyzna pada nieraz ofiarą głupiej 

kobiety

Niejeden wielki ta len t u topił się w m ałym  
kieliszku.

Są ludzie, którzy, gdy  im się w tw arz na- 
Plnje, powiadają, że deszcz pada.

Serce może zaprow adzić do domu obłąka­
nych — rozum do krym inału.

Maź i żona.L

Ożenił się s ta ry  z młodą...
(Proszę w ierzyć nam  na słowo),
Lecz po ślubie cny m ałżonek 
Począł jakoś kręcić głow ą:

Żonka późno do dom wraca,
Pełna w rażeń i nadziei...
A  staruszek m ruczał wtedy,
Jak o  srogi wilk w śród kniei...

— Cóż mam czynić? — rzecze żona, 
(Mając zda się nieco racy i) —
G dy na pana, w ładcę domu 
Brak  ci jest... hiralifikacyi!

SKUTECZNY ŚRODEK.
— Panie doktorze, ra tu j — takie mam bo­

leści, że ju ż  chyba nie w ytrzym am .
— Zaraz panu zapiszę krople w łasnego w y­

nalazku  i ręczę, że bóle ustaną.

(Na drugi dzień).

— Cóż, bóle mężowi pan i u sta ły?
— Oj ustały , panie konsyliarzu.

Cóż robił chory po zażyciu kropli?
— Praw ie, że nic nie robił, jeno zaraz um arł.

K raszę ćLzieci_

5-cioletnia Niusia : Jakz ie  zdlowie twojej lalki? 
Pletnia Lola: Zdlow a — dziękuję.
Niusia: N ie wychodzi zamonś?
Lola: SteJal się o n ią  jeden  pajać mojego 

blata, ale to nie śtosiow na paltia.
Niusia '. Niem a śtosiownego utsim ania?
Lola: /  utsim aniem  mniejsia, ale mój blat 

poobliwal mu obydw ie nogi...

NA ULICY.

Facet. Czy mogę pani służyć parasolem ? 
Facetka. Proszę odejść — cóż to znaczy, że 

przyzw oita kobieta naw et m oknąć spokojnie nie 
może na  ulicy!

Zgodl iwy zięć.
Lekarz. Teściowej pańskiej je s t koniecznie 

potrzebne górskie powietrze.
Zięć. Owszem, panie konsyliarzu, w ynajm ę 

jej pokoik na strychu...

W r e s t a u r a c y i .

Gość. Co byś mi pan  poradził zjeść tu  u was 
bez narażen ia  zdrow ia n a  szw ank?

Kelner. K aw ałek suchego chleba.

W PRZEDPOKOJU.

— P an n a  Ż aneta  jes t?
— A jest.
— Czy przyjm uje?
—  Przyjm uje, ale tylko biżuterye — kw iaty 

zaraz za okno wyrzuca.

W sądzie.
Sędzia. Czem się tru d n i twój ojciec?
Złodziej. G ryw a, panie sędzio i z tego się 

utrzym uje.
— N a skrzypcach?
— Nie — w ferbla...

Odciął sie.C. i.
Sędzia. Ł otr, szelm a — w ygląda już  z twej 

tw a rz y !
Oskarżony. Hm, hm! panie radco, nie w iedzia­

łem, że m oja tw arz je s t tak  dobrem  zw iercia­
dłem!

Modern.
Jak iś  D on-Juan w ykrada pannę. Nocą pod­

chodzi pod je j okno i zdejmuje j ą  stam tąd uw a­
żnie.

Panna. Mój drogi, czy nie jestem  za ciężka 
dla ciebie?

Facet. O, p rzeciw nie! m ogłabyś zupełnie spo­
kojnie wziąść jeszcze parę tysięcy  ze sobą.

Krótko i węzłowato.
A (donosi prz}7jacielow i o swojem ożenieniu 

się): „Posag ma olbrzym i... a wszystko w ziemi... 
teściowa także ..“

U le k a r z a .
— P anie doktorze, z moją żoną je s t źle, c ier­

pi stale na  bezsenność...
— Po czem pan to poznaje?
— He razy  wracam  do dom u w nocy, o 3-ej 

lub o 4-ej godzinie, zawsze j ą  znajduję czuwa-
j % ° ą -

W b iu rz e  s t r ę c z e n i a  m a ł ż e ń s t w  w  XX w.
Klient. M atylda?
Właściciel biura. Czterdzieści...

Klient. Tysięcy?
Właściciel biura. L at!

POM NIKI.

— Jednakże m edycyna je s t dotąd mało ce­
niona. B ardzo rzadko ludzkość staw ia pomniki 
lekarzom.

— Tak, ale za to bardzo często ich pacjen­
tom.

Przezorny ojciec.

Adwokat. Pogódź się pan  ze swym przeci­
wnikiem ; spraw a ślizka, możesz pan  proces prze­
g rać  i zam kną pana  do ula.

Klient. Ma pan  słuszność; pogodzę się z moim 
przeciw nikiem . W idzi pan, ja  jestem  ojcem ro ­
dziny, mam dwie córki na  w ydaniu, chodzą do 
nich m łodzi ludzie — a wiesz pan, coby zrobił 
taki m łody człowiek, gdyby  się dowiedział, żem 
siedział w  ulu? Z arazby  żądał o 5 tysięcy więcej.

N A  U L IC Y .

X . Co słychać nowego?
Y. Żona mnie zdradza...
X .  Głupiś! A leż ja  ci się py tam , co słychać 

nowego ?...

E n f a n t  t e r r i b l ę .

W  w agonie II. k lasy jedzie jakaś przysto jna, 
m łoda m ężatka i trzy m a pięcioletnią dziew czyn­
kę na  kolanach. N aprzeciw  siedzi facet i zaw zię­
cie em abluje m łodą kobietę. Po paru  stacyacli 
m ężatka zm ęczona trzym aniem  dziew czynki na 
kolanach, pow iada do n ie j : S tań  sobie teraz 
J a n iu  chwilę, bo j a  chcę odpocząć.

N a to dziew czynka poczyna wołać: Nie zej­
dę mamo, bo się boję, żeby ten  pan miejsca mi 
n ie zajął.



P o r z ą d n y  g o ś ć .

Do H otelu Saskiego w K rakow ie zajechał 
przed niedaw nym  czasem młody człowiek i kazał 
sobie dać frontow y pokój n i  I. p iętrze.

Po rozlokow aniu się, wręczył gośó kelnerowi 
10 złr. do zm ienienia. N astępnego dnia pow tórzył 
to  samo i z ran a  i przedpołudniem . P o rty er i kel­
nerzy, w idząc ciągle dziesiątki, nadskakiw ali go­
ściowi, k tó ry  pobyt swój przedłużył do trzech 
tygodni, zm ieniając regularn ie  co rano i popo­
łudniu  przez kelnera 10 złr.

Pew nego dnia, gośó nie wrócił jed n ak  do ho­
telu, a gdy  i następnego dn ia  drzw i by ły  zam ­
knięte, zaw ezwał zarząd hotelu policyi, w obec 
której drzwi innym  kluczem otw arto. N a środku 
pokoju s ta ł p różny kuferek  naładow any kam ie­
niam i, a na  stole list do zarządu  hotelu, n a s tę ­
pującej treści:

Do Szanow nego Z arządu hotelu !

Serdecznie dziękuję za łaskaw ą gościnność — 
na  razie nie m ogę zapłacić, gdyż przyjechałem  
do K rakow a zaledwo z 20 złr. — żyć zaś w K ra ­
kowie z 20 złr. przez 3 tygodnie, było w p ro st 
niem ożliwem  —  przeto  jed n ą  dziesiątkę p rze ja ­
dłem  a d rugą m ieniałem  u kelnera na korony, 
te  zaś w głównej trafi je przeistaczałem  znow u 
w dziesiątkę. M anew r ten  zapew nił mi porządne 
utrzym anie w raz z w iktem  i m ieszkaniem  na 
3 tygodnie. W  kuferku, k tó ry  pozostaw iam , zn a j­
dzie Szan. Z arząd pom iędzy kam ieniam i k ilka­
dziesiąt gazet polskich, francuskich i niemieckich, 
zaw ierających opis mego poby tu  w rozm aitych 
m iastach E uropy . D ziękując jeszcze raz za go ­
ścinę,

pozostaje uniżonym sługą 
Adam  Pisz na Berdyczów.

U M A LA RZA .

—  Panno Mińciu, proszę nie w ątpić ani na 
chw ilę o czystości moich zamiarów!

— T ak? To pan  z czystym i zam iaram i sia­
dasz mi n a  k o lan a!!

Z a s k o c z o n a .
B aron X . wchodzi do budoaru pięknej H en- 

ry si w chwili, w której ona m iała na  sobie to ­
aletę tak ą  samą, ja k  prababka nasza E w a przed 
upadkiem .

— Na miłość boską, zam ykaj pan  drzw i — 
w oła dam ulka z przestrachem .

— Czy ze środka p y ta  baron.

N a s z e  s ł u g i -

— Puście mię, Jan ie ; macie przecież z pan ią  
techtel-m echtel..

— T ak, ale tam to służba, a ja  chciałbym  
mieć także przyjem ność.

K o n c e s j o n o w a n y

Zakład Z a sta w n iczy
ul. Wiślna 1. 3,

udziela n a j w y ż s z y c h  p o ż y c z e k  na  pa­
p iery  w artościowe, kosztowności i tow ary.

KANTOR WYMIANY
F ilii c. k. uprz. gal. akc.

BanKu |H'Poteczne§ °
W  K R A K O W IE

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami 
wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne 
i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta 

zagraniczne.
W ypłata wszelkich kuponów i w\losowanych 

efektów bez potracenia prowizyi.
F ilia  c. k. uprz. gal. akc.

3anku Hipotecznego
W  K R A K O W IE

wydaje

Asygrsaty Kasowe
oprocentowując takowe po 

4 7 2 %  za 90 dniowem  wypowiedzeniem  
4 %  za 00 dniowem wypowiedzeniem  
3 1 /20/o za 30 dniowem  wypowiedzeniem .

Filia c. k. uprzyw. gal. akc. Banku hipotecznego 
przyjmuje wkładki do oprocentowania w rachunku 
bieżącym, wydaje w tym celu książeczki czekowe, 
przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, u- 
dziela zaliczki na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na zakupno lub sprzedaż efektów 

na wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych.

NADESŁANE.

J^OW O

otworzona

Ignacego 
Wójcikiewicza 
w Krakowie 
róg  ul. Wiślnej 
i św. ^nny.

Ku w y g o d z ie  S z a n o w .  
gośc i,  w s p a n ia ła  c z y ­
te ln ia z  w idokiem  na  
rynek , z a o p a t rz o n a  
w  wielki w y b ó r  pism 
poli tycznych , h u m o r y ­
s ty c z n y c h  i illustrow. 
w  ró ż n y c h  ję zy k a ch .

O św ie t len ie  i w e n ty la -  
c y a  e lek ty c zn e  - o g r z e ­
w a n ie  loka lu  cen tra lne .
5 b i la rd ó w  f ra n cu sk ich .  
Sa le  do g ry .
W ielk i w y b ó r  w in  n a j­
ro z m a i ts z y c h -  - - Bufet 
z a o p a t rz o n y  w e  w s z e l ­
k iego  ro d za ju  zakąsk i.

L e k a r z  ch o r ó b  w e w n ę t r z n y c h

Dr. Stanisław J<urkiewiez
przy ul. 5 ^ a r o w iś!nej pod  L. 21

przyjm uje od godziny 9 - 1 2  przed p o łudn iem ; 
ubogich chorych przez- jed n ą  godzinę bezpłatn ie .

"FO R T E PIA N Y  Z MECHANIKĄ" ANGIELSKĄ 
NAJZNAKOMITSZEJ W AUSTRY1 FABRYKI

JT
S P R Z E D A JE  PO TYSIĄC KORON WAL. A. 
'GABRYELSKA KRZYSZTOFORY KRAKÓW.

J\ſa spłaty
- p o  1 zł3?_ miesięcznie

dostarcza

A lbum  G ro ttgera , M atejki, K ossaka, A jdukiew icza 
(Tadeusz Kościuszko), 11 lustrow ane D zieje Pow sze 
chne i Illnstrow ane D zieje L ite ra tu ry  Polskiej.

Michał Urvater, 
Kraków, ul. Dietlowska 57.

A’a wezwanie kartką korespondencyjną w miejscu 
stawia się osobiście z egzemplarzami okazowymi.

Ze znaw stw a kobiet.
— A dlaczegożeś p an  w ybrał sobie na żonę 

tak ą  okazałą kobietę, kiedyś pan  w pierw  gusto ­
w ał w kobietach m ałego w zrostu?

— E h! Bo te  małe są w rzeczyw istości 
okropne!

N i e D r z e Ś c i c w i e t y  ſ t  ſ t  T J  ł i  * poleca swój bogato zaopatrzony  handel w napoje i przekąski najlepszej
TT _ _ , . . . . , TlTęfawft I tH  IſlSnITRITIPI jakośc i.S z c z e g ó ln e 1 z a le ty :  p e d a n ty c z n a  c z y s to ść , z n a k o m ita  k u c h n ia ,
H a n d e l  ł a k o c i  1 n a p ó j  O W  U lio L a W a  U U l U U U U l l i U  \i r y t e  i szy b k a , a  r z e te ln a  o b s łu g a  .G a b in e t y  n a  z e b r a n i a ,

z  p o k o j a m i  d o  ś n i a d a ń  Kraków, ul. Zielona 7  *  o s o b n e m  w e j ś c i e m .



M A G A Z Y N

AU BON MARCHE
Filipa. File

w  ł ^ r a k o w i e ,  F \ynek ,  14.
T e l e f o n  t t 9 .

Bronzy francuskie,
NECESSERY i ALBUMY

pluszowe i skórzane.
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piELIZfJY JYIĘS^IEJ 
Co dzień 

ŚWIEŻY TRANSPORT 

K r a w a t e k
z  p i e r w s z o r z ę d n y c h  f a b r y k  a n g i e l s k i c h .

BIŻUTERYA
dam ska i m ęska.

WYRÓB ir S \G RZA N E 

Kufry i t o r b y  po s ożne .
Wielki wybór 

RĘKAWICZEK ORYG. ANGIELSKICH
f i r m y

F ow nes  B ro th e rs  i Denta
w  L ondynie.

Pledy  ang ie lsk ie .  —  P ł a s z c z e  gum ow e ró ż n e g o  fa s o n u  i j a k o ś c i .
K a p e l u s z e  o r y g .  a n g i e l .  i firmy Plessa w Wiedniu. 

P rzy b o ry  to a le to w e . P a ra so le  i lask i ang ie lsk ie .
P r z y b o r y  d o  p o lo w a n ia .

Z n a k o m i t y  P o r t e r  k u r a c y j n y ,  w y b o  
r o w e  p i w a  e x p o r t ,  m a r c o w e ,  l e ż a k  n a  

b e c z k i  i b u t e l k i

wielki w ybór polskich wódek, po znacznie 
zniżonych cenach z c. k. u p rzy  w. Zaki. 

fab ryk i w Tenczynku.

poleca

Reprezentacya ul. Bracka 1.11.
K raków .

C eny :  bu te lka  ex p o r tu  10 ct
« p o r te ru  9 «
« m arco w e 9 «

P rz y  o d b io rz e  10 b u te le k  n a  ra z
jedenasta gratis.

I Skład łftwa żywieckiego
A r cyksięcia Karola Stefana 

sprzedaje piwa znane ze swej dobroci, po cenie

II f la szek  p iwa  c e s a r s k :ego, k o ro n  2  —
II „ „  m a r c a w e g o  „ 2 4 0

f PORTER nie ma jacy  w całym  k ra ju  konku- 
rencyi, przez powagi lekarskei z a ­
lecany — f la s z k a  d u ż a  4 0  hal., 

f la s z k a  m a ła  i>2 h a l e r z y
znakom ite, ja k  angielskie, słodkie 

i bardzo w zm acniające.
P rz y  sk ł a d z ie  z o s t a ł  o t w a r t y  b u f e t ,  z a o p a t r z o n y  z a w s z e  w  św ieże  

p r z e k ą s k i .  P iw o  n a  sz k la n k i .

G łów ny sIłIslc! -w K rakow ie_

Ludwik, Lazar, ul. św. .Anny 3.

ZAWADA.
H a n d e l  d e l i k a t e s ó w  

r ó g  W i ś l n e j  n r .  2  i R y n k u  n r .  2 6  
w  K r a k o w i e

poleca najdoskonalsze przysmaki, wina. 
wódki i cognac.

B I  I C T T  °*'dcie zaopatrzony codziennie 
D U l  L  I w świeże przekąski.

Pokoje do śniadań, o b i a d ó w  i k o l a c y i
s m a c z n a  i z d r o w a  k u c h n i a .

/żk?AvA,;. •-

F .  L O R D
K r a k ó w ,  ul. F l o r y a ń s k a  55

poleca

M A S Z Y N Y ,  N A R Z Ę D Z I A
i a r t y k u ł y  t e c h n ic z n e

dla wszystkich zakładów fabrycznych i przemysłów.

S k ła d  p rzy b o ró w  elek trycznych.
firmy

Siemens i Halske.
In sta lacya  elektrycznego ośw ietlenia i p rzen ie­

sienia siły.
P ro jek ta  i kosztorysy bezpłatnie. 

T e l e f o n  Nr. 2 3 0 .
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Oryginalne maszyny Singera do szycia
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ISTa. d łu g ie  w ie c z o r y  1 
Jedyna znana 

WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK 
J. GUMPLOWICZA w KRAKOWIE 

plac W. Świętych 8 
(naprzeciw M agistratu) 

świeżo zaopatrzoną I powięk­
szoną została w najnowsze dzie­
ła polskie, niemieckie, fracuskie 
i angielskie pierwszorzędnych 
pisarzy. Zamówienia z
prowincyi uskutecznia się od­

w rotną pocztą.
P lac  W W . Ś w ię tych  L. 8.

odznaczają się wzorową konstrukcyą, trwałością i znakomitem 
wykończeniem oraz niezrównaną szybkóścią w szyciu, jako- 
też nader pięknym ściegiem.

Nowe Singera Central-Bobbin i V. S. familijne maszyny 
do szycia są doskonałościami, na jakie zdobyła się technika 
w wyrobie maszyn do domowego użytku. Odznaczają się 
one lekkim i cichym chodem, są nadzwyczaj łatwe w użyciu, 
niezrównane zaś do robót wchodzących w zakres gospodar­
stwa domowego, oraz

ozdobnego haftu.*-o-*-o-
Na maszynach tych dają się wykonać oprócz ozdobnych! 

haftów monogramy sznurowe oraz haftowane, mereżki, roboty 
aplikacyjne, hafty smyrneńskie i t. d.

Bezpłatna nauka szycia, haftów ozdobnych, 
smyrneńskich robót aplikacyjnych oraz 

. ażurowych.

. J o  w . J\ke. M aszyij do szycia
(dawniej firma: (J. Neidlinger)

Kraków, ul. Szpitalna L. 40 ( n a p r z e c i w  t e a t r u  m ie jsk iego ) .
Filie: Tarnów, ul. Krakowska L. 4/5 — Nowy Sacz. ul. Jagiellońska.

I n n y c h  s k ł a d ó w  w  K r a k o w i e  n i e  m a m y .

^ k ł a d  p a p ie r u  i [ ia n d e l  g a la n t e r y j n i ]  S H  Karliński W Krakowie Sukiennice L. 28
|  (n a p rz e c iw  R a tu s z a )

Poleca: Księgi handlowe i prasy kop.; Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego; Karty do gry; Karty wizytowe na zamówienie; Karty 
korespondencyjne z widokami (ciągle nowości). — Zastępstwo T u te k  c y g a re to w y c h  S. W . Niemojowskiego. —  W ybór parasoli męskich i damskich.



— Ja k ż e  tam  proszę p an i z tym  in teresem ?
— K ii — to  p an  chyba pow inieneś najlepiej o tein 

Wiedzieć?-..,

— Gzy to  p raw da A ntosiu, to  co m i m ów iła m oja siostra, że wychodzisz po- 

d o b n o j m m * p r o s z ę  p an a  — p an  się żeni, to  cóż ja  sam a siero ta  pocznę,,.


